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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników, 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na 
przodu“ pod zarządem Š. Soniewiekiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
cławiu i Hamburgu; M, Opelik, R. Mosse i M, 
Dukes w Wiedniu; O, Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 88. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło: 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na. 
przodu”, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 kerona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 

50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartałnie 7 marek. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hai, — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 


wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — 
po 40 hal, za każdy raz. 


Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowyma 


luby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz, — Załączniki 


(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z, DNIA. 
Kraków, 12 sierpnia. 


Co mówią eyfry? 

Urzędowy „Reichsanzeiger* berliński pu- 
blikuje dopiero teraz wyniki ostatniego spisu 
ludności w państwie (z roku 1900) o ile 
one dotyczą żywiołu polskiego. To ociąga- 
nie się „Reichsanzeigera* tłómaczyć można 
tem, iż owe dane cyfrowe zawierają fakty 
bardzo niemiłe dla hakatystów — świadczą 
o bardzo szybkim przyroście ludności pol 
skiej. Podczas gdy spis ludności z r. 1895 
wykazał Polaków 2,815.655, Mazurów (któ- 
rych dla tego, że nie są wcale, lub bardzo 
słabo pod względem narodowym: uświado- 
mieni i należą do kościoła ewangelickiego 
traktuje statystyka niemiecka, jako oddzielne 
plemię) 105.755, wreszcie Kaszubów, których 
mowę niektórzy filologowie uważają za gwarę 
polską, inni za język samodzielny 55.589. 
Słowem, wliczając w to Kaszubów, wynosił 
żywioł polski 2,977.950. 

W roku zaś 1900 naliczono: 3,086.489 
osób, które do odnośnej rubryki spisu po- 
dały za swój język ojczysty -— polski, 142.000 
mazurski (?), 100.213 kaszubski, nadto 169.684 
„dwujęzycznych*. Ci dwujęzyczni są to oczy- 
wiście Polacy, ludzie zależni, którym naka- 
zano podać dodatkowo i język niemiecki, jako 
ich drugi język ojczysty. Sumując te wszyst- 
kie pozycye, otrzymamy razem cyfrę 3,498.585. 
W przeciągu pięciolecia zatem przyrost, we- 
dług tych danych, wynosiłby 17 procent 
(odsetek ołbrzymi: w całej rzeszy niemieckiej 
zwiększyła się wtym okresie ludność z głów 
52,279.901 na 56,3867.178, czyli o niecałe 
80/,), Oczywiście, że o jakiejś imigracyi pol- 
skiej z innych zaborów wobec zakazu osie- 
dlania się Polakom z Galicyi lub Królestwa 
mowy być nie może, tembardziej że spis zo- 
stał dokonany w zimie, zatem w czasie, gdy 
na terytoryum niemieckiem niema nawet se- 
zonowych robotników rolnych z za kordonu. 
Przyrost ten powstał więc drogą naturalną. 
Poparło go znacznie zmniejszenie się emigra- 
cyi zamorskiej, choć nie bez wpływu zapewne 
Pozostał i fakt, że przez żywsze rozbudzenie 
się uczuć polskich pod wpływem wzrastają- 
cego ucisku germanizacyjnego, większa ilość 
"olaków dopilnowała tym razem, by nie za- 
liczono ją w poczet Niemców, jak to przy 
niemieckich statystykach urzędowych stale się 
powtarza. 

Przeciwko większemu przyrostowi żywiołu 
polskiego, który na miejscu osłabia się w 


pewnej mierze przez emigracyę zarobkową 
do rdzennie niemieckich prowincyj, wysunął 
hakatyzm komisyę kolonizacyjną z jej milio- 
nowymi kapitałami. 

Od roku 1886 po rok 1891 komisya wy- 
kupiła 161.690 hektarów od większej wła- 
sności (268 majątków) i zaledwie 2802 he- 
ktary od włościan. Na zakupionych gruntach 
osadziła w powyższym okresie 4695 rodzin 
kolonistów niemieckich, z czego 1722 rodzin 
nie zostało importowanych z innych prowin- 
cyj, lecz pochodzi z Niemców, dawno w za- 
borze pruskim osiadłych ; po odtrąceniu ich 
zatem otrzymamy 2978 rodzin, co rachując 
przeciętnie po 5 głów na rodzinę, dałoby 
14.865 osób. Powyższa statystyka obejmuje 
15-letni okres i stwierdza wymownie, iż sztu- 
czne wysiłki niemieckie nie są w stanie wy- 
tworzyć przeciwwagi naturalnemu wzrostowi 
ludności polskiej. 

Przy tej okazyi godzi się zrzucić maskę z 
postępowania lichwiarzy zbożowych w Kole 
„polskiem*. Pan Komierowski, głosując za ol- 
brzymiem powiększeniem ceł zbożowych, tłó- 
maczył swoje postępowanie nie egoizmem 
klasowym, lecz (szlacheckim zwyczajem) tro- 
ską... o dobro publiczne! Mianowieie jego 
serce patryotyczne krajało się na myśl, iżby 
wskutek złego stanu majątkowego obszarni- 
ków ci „biedacy* nie byli zmuszeni sprze- 
dawać swych dóbr komisyi kolonizacyjnej ; 
chciał ich więc poratłować cłami... Jest to 
szereg obrzydliwych kłamstw: słabsze majątki 
ziemskie już dawno przeszły w ręce ko- 
misyi. 

Dziś frymarka ziemią odbywa się tylko dla- 
tego, ponieważ komisya, wzmożywszy popyt 
na ziemię, ogromnie podbiła jej cenę. Dość 
wspomnieć, że gdy w r. 1866 płaciła prze- 
ciętnie za hektar 568 marek, w r. 1891 ce- 
na za hektar w jej transakcyach podskoczyła 
do 801 marek. Na takie złote warunki łako- 
mią się „urodzeni przywódcy narodu“. Świad- 
czą o tem zresztą notatki pism poznańskich, 
które przy każdej nowej sprzedaży majątku 
w ręce komisyi dodają, iż sprzedawczyk nie 
był nawet popychany ruiną majątkową do 
swego kroku, lecz chęcią zysku. 

A dodać tu trzeba, iż pomimo ogromnego 
przerzednienia obszarników-Polaków w zabo- 
rze pruskim, już po uchwaleniu nowej ćwierci 
miliarda na cele komisyi kilka dobrze pro- 
sperujących obszarów polskich przechodzi w 
jej ręce. 

Natomiast grożące cła zbożowe, utrudnia- 
jąc warunki życia uboższej ludności polskiej, 
zwiększą jej śmiertelność, oraz 


pomnożą szeregi emigrantów, sło- 
wem, abstrahując nawet od cierpień, jakie 
to na biedne warstwy ludu polskiego spro- 
wagi, nastąpi skurczenie się żywiołu polskie- 
go, który dziś tak kolosalnym przyrostem im- 
ponuje... 

A zbrodniczą rękę przykładają do tego pa- 
nowie z Koła — z patryotycznem hasłem na 
ustach ! 

Elu usd O T 


Z Iwawskiego ruchu robotniczego. 


Lwów, 11 sierpnia. 
Z organizacyi krawieckiej. 

Sprawa scentralizowania Kas chorych w jedną 
wielką instytucyę, zarządzaną przez uświadomio- 
nych, niezawisłych robotników została już roz- 
strzygnięta na całym szeregu zjazdów i konfe- 
rencyj zawodowych. Wśród zorganizowanych i 
uświadomionych robotników niema dziś dwóch 
zdań, że gospodarka w korporacyjnych Kasach 
chorych wychodzi na niekorzyść ubezpieczonych 
w nich robotników. To też powoli rozwiązują 
się drobniejsze Kasy chorych, zlewając się z 
miejską Kasą chorych. Obeenie uświadomieni 


członkowie wydziału „Zgromadzenia towarzy- 
szów* krawieckich i zarządu korporacyjnej Ka- 
sy chorych, również przyszli do przekonania, 
że wobec krytycznego finansowego położenia 
krawieckiej Kasy chorych, wobec wzrastającego 
ciągle deficytu dla Kasy tej nie pozostaje inna 
droga, jak jej rozwiązanie i zlanie się z miej- 
ską Kasą chorych, a jest to bezwarunkowo dla 
Kasy tej tem lepiej, im prędzej to się stanie, 
gdyż już w najkrótszym czasie fundusz rezer- 
wowy „będzie wyczerpany. Długom w kwocie 
1.500 koron, jakie Kasa ma płacić, przeciwsta- 
wić należy fundusz rezerwowy z zaledwie 774 
koron tak, że Kasa już dzisiaj właściwie jest 
niewypłacalną. Główna wina cięży przedewszy- 
stkiem na majstrach, którzy nie uiszczają wkła- 
dek, a były kilkuletni funkcyonaryusz „Zgro- 
madzenia towarzyszów* i „Kasy chorych“ pan 
Wojciechowski, jako zausznik majstrów 
krawieckich tak wzorowo prowadził księgi, że 
kiedy go przed kilkoma miesiącami napędzono 
i odebrano odeń księgi wyszło na jaw, że wcale 
nie prowadził spisu zaległości. To też obecny 
wydział „Zgromadzenia towarzyszów*, na któ- 
rego czele stoi tow. Mięsowicz, chcąc uzdro- 
wić te zgniłe stosunki, zwołał na dzień 3 sier- 
pnia walne zgromadzenie „Zgromadzenia towa- 
rzyszów* i postawił na porządek dzienny mię- 
dzy innemi: RozwiązanieKasy chorych. 
Takiej uchwały majstrowie się bardzo przestra- 
szyli, byłoby im bowiem bardzo nie na rękę. 
gdyby podlegali wzorowej i sumiennej gospo- 


darce miejskiej Kasy chorych, której zarząd w 
przeciwieństwie do zarządu Kasy korporacyjnej 
od majstrów jest zupełnie niezależny. To też 
zorganizowali całą falangę oddanych sobie ro- 
botników, przeważnie członków jezuickiej „Je- 
dności*, którzy na pierwszem zgromadzeniu 
wśród różnych błahych, formalnych powodów do 
obrad nie dopuścili. Ulegając terorowi, tow. 
Mięsowicz odwołał przeszło-tygodniowe zebra- 
nie, zwołując powtórne na niedzielę 10 sier- 
pnia z tym samym porządkiem dziennym. Ale 
i to drugie zebranie, któremu przewodniczył 
tow. Mięsowicz, dzięki klerykalno-jezuickim krzy- 
kaczom miało przebieg bardzo burzliwy. Jeszcze 
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
klerykalni zausznicy wszczęli dyskusyę „w kwe- 
styi formalnej*, w której było mniej argumen- 
tów logiki i rozumu, zato było więcej krzyku, 
hałasu i gwaru. 

Wreszcie przystąpiono do porządku dzienne- 
go. Odezytano protokoły z ostatniego walnego 
zgromadzenia, z ostatniego posiedzenia wydziału 
i zarządu, a więc rozchodziło się o rzeczy czy- 
sto formalne. Protokoły te zwykle bez dysku- 
syi przyjmuje się do wiadomości; wczoraj po- 
sypał się grad interpelacyi i poprawek. 

Po przeszło dwugodzinnych gołosłownych ga- 
daniach i rzucaniu całego steku kłamliwych 
zarzutów przeciw stowarzyszeniu zawodowemu 
mógł nareszcie tow. Teller przedstawić za- 
mknięcie rachunkowe za ubiegłe półrocze. 


Sprawozdanie rachunkowe wykazuje dochodu 
2539 K 37 h, rozchodu 1560 K 47 h; pozo- 
stałość kasowa na drugie półrocze wynosi 978 
K 90 h. Ponieważ pozostałość z roku 1901 wy- 
nosiła 1396 K 44 h, okazuje się deficyt 489 K 
70 h. Tow. Teller imieniem kemisyi szkontru- 
jącej stawia wniosek o udzielenie wydziałowi ab- 
solutorynm. 

I znowu rozwinęła się „dyskusya”* znpełnie 
tak, jak przedtem, posypały się ze strony prze- 
ciwnej zarzuty przeciw gospodarce urzędującego 
wydziału, p. Zięborak żądał, „by popierać 
rządy państwowe i żeby jak najrychlej sprawić 
sztandar*, a p Rogoziewicz postawił wnio- 
sek o udzielenie wydziałowi wotum nieufności. 
Mimo że sprawa rozwiązania Kasy chorych stała 
dopiero na dalszym punkcie porządku dziennego, 
ze strony tych, którzy „trzymają* z majstrami, 
dyskusya nad zamknięciem rachunkowem obra- 
cała się prawie wyłącznie około Kasy. Mówców 
rozsądniejszych, solidaryzujących się z działal- 
nością wydziału „Zgromadzenia towarzyszów* i 
występujących w jego obronie, steroryzowano 
krzykiem, hałasem, Świstem, wyciem i t. d. tak, 
że rozum i logika musiały ustąpić przed gwał- 
tem. Przemawiało 28 „mówców*, a niektórzy 


im w u OE wek OOOO O U a OO so 


TERTS: 


Trzech muszkieterów, 


Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 


29) 
(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone). 
Wśród nich uderzała twarz bez owego za- 
tarcia rysów, cechującego zwykle starców ; 
yła to twarz lwia. Pod wspaniale sklepio- 
hem czołem grube łuki brwi, nos energiczny, 
Prosty, policzki wystające, pełne, piękny wąs 
spływał się z falami brody. Głowa ta, prze- 
chylona trochę w tył na oparcie, występo- 
Wała z ciemniawego pokoju, jakby wizya Mi- 
chała Anioła, majestatu pełna i potęgi. 
Żona lampę podkręciła, z ciemnego tla za- 
Częły występować ściany, dźwigające parę 
Sząbel i pistoletów, a w półkach całe szeregi 
TOżnobarwnie umundurowanych książek; wy- 
Stąpiły krzesła drewniane i stół w środku 
' łóżko żelazne — jedyne od lat najdawniej- 
Szych meble starego żołnierza, świadki suro- 
Wości i prostoty jego życia. A on sam, wielki, 
em morzem włosów białych, spływających 
A czarną czamarę, nawpół leżał w swoim 
telu, nieruchomy, tak odcięty od świata, 
€ nie wiedział o czyjemś wejściu, z wyra- 
"m jednak skupienia i uroczystości, jakby 
Innym, wyższym przebywał świecie. 
Syn się zbliżył, ujął zwisającą dłoń i po- 
łował. 
Twarz starca się rozjaśniła. 
sg Jak się masz, Stasiu — przemówił gło- 
ka glębokim, niezłamanym ani chorobą, ani 
ATością. Poznał go dotykiem i silna radość na- 
ala jego obliczu wyraz dziwnej promienności. 


— Dobrze, żeś przyszedł, chłopcze. Muszę 
ci powiedzieć, że twój „Świt* tęgo się trzy- 
ma, twój przyjaciel w Wiedniu rąbie łajda- 
ctwo, że i szablą lepiej nie potrafi. Naszych 
to rąbie, ale lepiej plugastwo teraz wyni- 
szczyć, niżby się miało rozróść. Dosyć na- 
cierpieliśmy się od sprzedawczyków, korup- 
cyonistów i zgniłków... 

Słowa jego były ostre, ucinane, jakby rą- 
bał. Starzec w duszy bowiem zawsze jeszcze 
wojował, uczucia jego biły, jak miecze. I te- 
raz, czując towarzyszy broni, promieniał cały. 

— Siadaj, Stachu. Dobry z ciebie żołnierz 
dla świętej sprawy -— niech cię czuję przy 
sobie. 

I jeszcze raz starą rękę, która broń dźwi- 
gała wolnościową i łańcuch niewoli, złożył 
na głowie potomka. 

VI 


W najbliższą niedzielę po południu Wie- 
licki wybrał się z wizytą do pań Żolińskich. 

Nie byłby tego uczynił, podobnie jak nie 
myślał o tem Szmucyan, gdyby nie okolicz- 
ność, temu ostatniemu nieznana: Wielicki 
się dowiedział, że u tych pań mieszka panna 
Poraj. 
Wygadała się z tem nauczycielka w owej 
długiej rozmowie, gdy się czekało na redak- 
tora, w tej rozmowie płodnej dla geniuszu 
mecenasa w tyle wspaniałych natchnień, pło- 
dnej w tyle. ważnych następstw dla całego 
kraju. Polityczne te następstwa spoczywały 
jeszcze w otchłani przyszłości, namacalnym 
był już skutek pieniężny, teraz chodziło o to, 
aby równie namacalnym był skutek obecnej 
wizyty. 


Niech się dzieje, co chce. Tę małą musi 


mieć! 


Krowienta, gąska, prowincya. I onby nie 
potrafił zagrać na niej? Wiedeń, raj, roz- 
kosz, być panem i równocześnie być samo- 
tnym... Stać na widowni, imponować całemu 
narodowi, a równocześnie ginąć w tłumie, 
mieć swoją norę, swoją kryjówkę, a w niej — 
ein süsses Mädel. 

Rozgrzał się myślami, krew zaczęła w nim 
żywo krążyć, uczuł się młodym, silnym, zdo- 
bywcą. Wesołym i lekkim był już od chwili, 
gdy nad poziom trywialności codziennych 
wzleciał na skrzydłach banknotów, teraz wi- 
dział się już zwycięzcą, tryumfatorem. Nie 


ulega wątpliwości, że mandat i aktoreczkę do- 
stanie, będzie posłem, będzie posłem, będzie! 
będzie posiadaczem prześlicznej, świeżuchnej 
dziewczyny, będzie! Czemuż nie? Czyż nie 
należy mu się to dawno? Czy od pierwszej 
młodości nie uśmiechała się podobna przy- 
szłość? Jeszcze w gimnazyum koledzy nazy- 
wali go Demostenesem, Cyceronem, a ko- 
bietki na niego wprost leciały... Teraz czas 
już wyleźć z pieluchów studenckich. Wzięty 
adwokat w Krakowie — poseł w Wiedniu — 
z milutką taką utrzymanką — to przynaj- 
mniej egzystencya! Ach, Wiedeń, Wiedeń... 
Es gibt nur a Kaiserstadt, 
Es gibt nur a Wien. 
Zagwizdał, próbował zanucić, nareszcie przy- 
pomnial sobie tekst popularny : 
Es gibt nur a Kaiserstadt, 
Es gibt nur a Wien, 
Die Christen sind draussen, 
Die Juden sind drin. 
Roześmiał się wesoło. 
.. W sam raz. Będę przecie kandydatem 
antysemickim ! 
Przerwał, zamyślił się. 


.. Czy aby antysemickim? No, jako kan- 
dydat „Opinii narodowej*... Ale czy flaga nie 
za jaskrawa? Może lepiej będzie trochę ją 
pofarbować ? tak... z jednej strony na czarno- 
żółtą, z drugiej na czerwono-białą, a w za- 
nadrzu mieć jeszcze kilka innych? 

Roześmiał się do siebie, jak zawsze, gdy 
mu się dowcip udał, machnął ręką. 

(o tu sobie głowę łamać. Nie wiadomo 
jeszcze, jak się ułożą okoliczności. Wszak nie 
ma dotąd pojęcia o tym powiecie, którego 
interesy i potrzeby chce reprezentować. Tam 
do dyabła, wszak nie wie nawet, który to 
powiat. Z jakiegoż to powiatu ten idyota 
Habdank dotąd posłował? 

. Et, szkoda czasu! Dość, że ów błogo- 
sławiony powiat się znalazł, a program, mów- 
ka, „wyznanie wiary* także się znajdą. A je- 
śli kilka — tem lepiej. Mając i rewolwer i 
bokser i broń białą, bezpieczniej się idzie 
przez las dziki. Zawszeć mu lepiej, niż więk- 
szej części tych ubogich na duchu, którzy 
teraz politykę robią, tych starych zegarów, 
grających zawsze jednę i tę samą melodyę. 
Jemu, Wielickiemu, na koncepcie nigdy zby- 
wać nie będzie. Jak sobie szanowni wyborey 
życzą? Bigosik narodowy? 'Tyradę konserwa- 
tywną ? Geszefcik liberalny? Szwindelek anty- 
semicki? Wieczne zbawienie katolickie? Mi- 
łość bezwyznaniowa ? 

Były aktor zaczął przed samym sobą grać, 
do głowy mu napływały gotowe frazesy, całe 
„kwestye*, długie deklamacye z dawnych lat 
akademickich, z dyskusyj i mów czytanych, 
słyszanych ; układały się w okresy, cisnęły 
do ust, łamały w szept liryczny, wybuchały 
patosem. (G. d. n.) 
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z nich tak „gorąco, że chwilowo zdawało się, 
iż przyjdzie do czynnych awantur. Zniechęceni 
do takiego rodzaju polemiki towarzysze i towa- 
rzyszki kolejno opuszczali salę, na miejscu po- 
zostali klerykali, którzy przy bufecie czerpali 
animnsz. 

Wreszcie o godz. 3 przystąpiono do głosowa- 
nia. Wniosek o udzielenie wotum ufności nie u- 
zyskał większości, wobec czego wydział wraz 
z przewodniczącym tow. Mięsowiczem natych- 
miast złożyli mandaty. Wybrano prowizoryczne- 
go przewodniczącego w osobie „podpory państwo- 
wej“ p. Zięboraka, oraz komisyę z 12, która 
ma badać rachunki. 

Nad dalszymi punktami porządku dziennego 
już nie obradowano i zgromadzenie zamknięto. 
Dalszy ciąg walnego zgromadzenia odbędzie się 
za dni 14; obecnie obie strony szykują się do 
dalszej walki. 


STREJKI CHŁOPSKIE. 


Zjazd obszarników w Stanisławowie. 


W tych dniach odbył się w Stanisławowie za 
inieyatywą posła sejmowego Cieńskiego zjazd 
obszarników z całego okręgu w sprawie strejków 
chłopskich. 

Zjazd ten nie różnił się niczem od odbytych 
już przedtem w Czortkowie i Buczaczu. Jak tam, 
tak i w Stanisławowie radzili „ojcowie narodu* 
nad sposobami zgnębienia chłopa i uniemożliwie- 
nia mu wszelkiej akcyi o jakiekolwiek polepsze- 
nie bytu. Ten sam duch policyjny i niesłychana 
ograniezoność plantatorów dworskich, uważają- 
cych dążenie chłopa do wyższej zapłaty za „zbro- 
dnię*, był, jak gdzieindziej, jedyną charaktery- 
styczną cechą stanisławowskiego zjazdu. 

Warto było widzieć „śmietankę żywiołu pol- 
skiego na kresach wschodnich“, tarzającą się w 
psiej pokorze przed starostą Prokopczycem, ma- 
jącym w razie strejków na zawołanie wojsko i 
żandarmów ; warto było słyszeć „socyalno-poli- 
tyczne* wywody hreczkosiejów, streszczające się 
w żądaniu : wojska i kryminału na chłopów, lub 
obłudne judaszowskie frazesy o „przestawaniu 
z ludem* — by zrozumieć od razu, że ta klasa 
pasożytów, znikczemniała w swem sobkostwie, 
zupełnie nie jest zdolną do zrozumienia najele- 
mentarniejszych potrzeb krajn, najprostszych prze- 
jawów społecznych, gotowa dla salwowania swe- 
go interesu kastowego poświęcić nie tylko już 
interesy całego kraju, ale nawet rozum i godność 
własną, jeżeli je jeszeze posiada! 

Po zagajeniu przez p. Cieńskiego, który w ja- 
skrawych barwach przedstawiał „okropności* 
strejku chłopskiego, rozwinęła się obszerna dys- 
kusya, zakończona przyjęciem, na wniosek nie- 
jakiego p. Sigmunta, następującej rezolucyi: 

„Zgromadzeni uchwalają odnieść się do ko- 
mitetu Towarzystwa gospodarczego z żądaniem 
zwołania ogólnej rady, przedyskutowania sprawy 
strejków i żądania od rządu udziela: 
nia wojska do robót polnych w cza- 
sie strejków* (!). 

Bezczelność obszarników przechodzi rzeczywi- 
ście już wszelką miarę. Ażeby więc mogli oni 
bezkarnie wyzyskiwać chłopów i za 15 lub 20 
ct. dziennie tuczyć się ich pracą — do tego ma 
im dopomódz rząd przez dostarczenie im wojska 
do robót. 

Należy spodziewać się, że przecież może rząd 
nie zgodzi się na bezczelne to żądanie, by z ar- 
mii uczynić sługę obszarników. 

Po uchwaleniu tej rezolucyi nastąpiła najhu- 
morystyczniejsza część obrad. Oto panowie ob- 
szarnicy poczęli zastanawiać się nad sposobami 
„obcowania z ludem* i odciągnięcia go w ten 
sposób od strejku, t. j. od żądania wyższej za- 
płaty. Jakiś p. Deputat, tudzież marszałek 
powiatowy Brykczyński radzili obszarnikom, 
by „stykali się z ludem“ przez „zaglądanie* do 
czytelń wiejskich, chodzenie do cerkwi na Babo- 
żeństwa (!), zapewniając, że skoro chłop ujrzy 
obszarnika w cerkwi, przestanie z pewnością do- 
pominać się o wyższą zapłatę. Rozrzewniające 
te kazania o „braterskiej zgodzie z ludem* prze- 
platali gęsto obaj mówcy błagalnemi modłami 
pod adresem obecnego na sali starosty Prokop- 
czyca, by „energicznie ścigał agitato- 
rów, nie dopuszczał do strejków i utrzymywał 
ład i porządek w swym powiecie“ ! 

Jaka cudowna harmonia między tem szlache- 
ckiem gadaniem o „zgodzie z ludem* a równo- 
częsnem nawoływaniem na ten lud starostów i 
żandarmów ! 

Na zakończenie odbyła się ceremonia lizania 
łap staroście Prokopczycowi — znanemu z „po- 
prawnej“ ortografii. P. Prokopczyc, jako czło- 
wiek stojący na czele wszystkich żandarmów w 
powiecie, tudzież mający na zawołanie wojsko 
do dyspozycyi, jest oczywiście dla obszarników 
fetyszem, ku któremu w razie strejku chłopskie- 
go zwracają się oni błagalnie o pomoc, a który 
może w razie walki chłopów z dworami rzucić 
na szalę siłę zbrojną. Dlatego też zebrani na 
zjeździe obszarnicy uznali za rzecz „polityczną* 
pokłonić się kornie do kolan p. Prokopczyca, by 
zyskać sobie jego względy. Uchwalono więc na 
końcu wyrazić przez powstanie z miejsc p. Pro- 
kopczycowi „podziękowanie“ za jego starania 
w kierunku utrzymania w powiecie „ładu i po- 
rządku“. 

Rozrzewniony tą uniżonością „ojców narodu“ 
p. Prokopezyc w tonie protekcyonalnym przy- 
rzekł „opiekować się i nadal włościaństwem 
swego powiatu* i niedopuścić do strejków. 

Na tem zakończył się ten zjazd. 


Ograniczeni w swej egoistycznej zachłanności 
obszarnicy nie próbowali nawet zastanowić się 
nad tem, czy rzeczywiście obecna głodowa pła- 
ca wystarcza chłopu i czy nie należałoby pod- 
wyższyć jej o parę bodaj centów dziennie, by 
w ten sposób uniknąć owej „klęski ekonomi- 
cznej*, jak o strejku się wyrażają. W ich o- 
czach płaca 15 lub 20 ct. zupełnie jest dla 
chłopa wystarczającą, a jedyną odpowiedzią na 
żądanie ze strony chłopów podwyższenia za- 
płaty, to — wojsko i żandarmi! 

I ci ludzie mają jeszcze pretensyę do tego, 
by ich ktoś traktował na seryo!... 

Więźniowie sądowi w usługach 
obszarników. 

Onegdaj doniosło „Diło*, że sąd złoczow- 
ski kazał odstawić 80 aresztantów do robót 
polnych w okolicach, objętych strejkiem. Był- 
by to pierwszy — w czasie obecnych 
strejków chłopskich — przykład naruszenia 
na korzyść obszarników obowiązko- 
wej bezstronności i neutralności instytucyi, 
utrzymywanej z podatków państwowych, ja- 
ką jest zakład karny. 

Oddawna już domaga się opinia publiczna 
zupełnego usunięcia pracy więźniów, stwa- 
rzającej dla robotników groźną konkurencyę. 
'Tembardziej powinno to mieć miejsce w cza- 
sie sporu robotników z pracodawcami o za- 
płatę, którego nikt niema prawa z góry roz- 
strzygać w sposób korzystny dla jednej tylko 
strony. Tem mniej prawo to miałby zarząd 
więzień złoczowskich. 

Posłowie opozycyjni powinni w .parlamen:- 
cie zwrócić na ten niesłychany fakt uwagę 
rządu i domagać się zapobieżenia na przy- 
szłość podobnym nadużyciom. 


Dziedzic i klucznica. 


Obrazek z „galicyjskiego“ sądownictwa. 
Kołomyja, 10 sierpnia. 

Onegdaj odbyła się tu rozprawa przeciw ob- 
szarnikowi Mikołajowi Łukasiewiczowi z powo- 
du znanego napadu, którego się dopuścił na 
swej klucznicy Zofii Sułkowskiej. Dowiedziawszy 
się, że właśnie odbędzie się ta rozprawa po- 
spieszyłem do sali sądowej. Sala ta, jak na 
przybytek Temidy, przedstawia dość smutny 
obraz: ściany obdrapane, podłoga brudna, po- 
dium przeznaczone dla sądu zaścielone jakimś 
odwiecznym chodnikiem o nieokreślonej barwie. 
Ciekawe urządzenie tej sali jeszcze i z tego 
względu, że obrońcy siedzą za prokuratorem, 
tak, że nie widzą nigdy twarzy przesłuchiwa- 
nych właśnie osób. 

Jako oskarżeni stanęli w jednym rzędzie z 
Łukasiewiczem, jego służący: Gach, Tcaórzew- 
ski, Sykuła i Łukasiewicz, to mała figurka o 
ciemnej cerze (przecież rz.-orm. obrządku!) w 
cwikierze i czarnym anglezie. Kostyum służby 
wskazuje na to, że nie bardzo porosła w pie- 
rze z zarobków u p. dziedzica pobieranych. 


Lecz vto szeregu oskarżonych dopełnia także 
jakaś postać niewieścia schludnie ubrana, smu- 
kła, w chusteczce na głowie, nie piękna ale i 
nie brzydka. To była klucznica Łukasiewicza, 
Sułkowska , ofiara jego rozbestwienia , która ze 
względu na zasady t. zw. „równowagi społe- 
cznej“, także zasiadła na ławie oskarżonych 
(schowanej za piecem, — kołomyjskie urządze- 


nie godne hofrata Kunzeka!). Czterej pierwsi, 
oskarżeni są o to, że wyważywszy drzwi do 
pokoju, w którym była zamknięta Sułkowska, 
rzucili ją na ziemię, odarli z ubrania i w ha- 
niebny sposób zbili ją rajtpajtszą; Sułkowska za 
to, że gdy napastnicy wyważywszy drzwi wpa- 
dli do niej, uderzyła Łukasiewicza młotkiem w 
głowę i spowodowała lekkie zdarcie naskórka Z 
jego twarzy. Pierwsi oskarżeni o zbrodnię cię- 
żkiego uszkodzenia ciała, przyczem nie dało się 
skonstatować, kto właściwie je zadał, zaczem 
prokuratorya wnosi na karę więzienia od 6 mie- 
sięcy do 1 roku. Sułkowska oskarżona o zbro- 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała zadanego nie- 
bezpiecznem narzędziem (!), a zbrodnia ta zagro- 
żona jest ciężkiem i zaostrzonem więzieniem od 
1 roku do 5 lat. Rozprawa odbywa się jawnie. 
Łukasiewicz tłumaczy się, że Sułkowska wyda- 
wała za dużo masła, że chciał ją odprawić, a 
ponieważ „pyskowała*, więc dał jej w „pysk“, 
poczem uchwycili się wzajemnie rękami, a wre- 
szcie Łukasiewicz wyrwawszy się, poszedł po 
służbę, by Sułkowską wyrzucić, przyczem za- 
brał i rajtpajtszę, by ją ukarać, jak zaś wyglą- 
dało to karcenie, tego nie pamięta, był bowiem 
podrażniony i zdenerwowany. 

Pomocnicy Łukasiewicza wypierają się winy, 
zaś Sułkowska przedstawia rzecz w całkiem od- 
miennem świetle. Łukasiewicz, stary kawaler, 
robił jej nieraz niemeralne propozycye, które 
odrzucała. To stało się przyczyną nienawiści 
ormiańskiego Darwinisty z Podhajczyk do swej 
klucznicy. Dnia krytycznego porozsyłał Łuka- 
siewiez służbę ze dworu, a sam napadł Sułkow- 
ską w garderobie i rzucił ją na łóżko tak, że 
się aż zawaliło, ona się jednak nie dała, po- 
czem Ł. zziajany i skaleczony w głowę o kra- 
wędź łóżka — wyleciał z garderoby, zamykając 
drzwi na klucz. ©. również zamknęła drzwi z 
wewnątrz na zasówkę. Wkrótce nadszedł Łuka- 
siewicz z kilku swymi pachołkami i wyważyli 
kołami drzwi, zaczem Sułkowska rzuciła między 
nich młotkiem. 

Tutaj nastąpił opis bestwienia się nad nią, 
a było ono tak nieludzkie, tak haniebne, że 
słuchaczom wprost krew ścinała się w żyłach. 
Siepacze zdarli z niej ubranie, rozciągnęli na 


ziemię, a Łukasiewicz sam szpierutą z fiszbinu 
wprost do krwi posiekał jej ciało, że jak stwier- 
dzili lekarze, było całkiem sine. Gdy się zmę- 
czył, podał szpierutę Gachowi, mówiąc: bij w 
jedno miejsce, żeby nie było dużo znaków! 
Ale tego nie dość było tym zwierzętom i o- 
brócono biedną dziewczynę na wznak, a Łu- 
kasiewicz kazał skonstatować Grachowi, czy S. 
jest dziewicą, czy nie. Dopiero, gdy się naznę- 
cali nad nią do umęczenia własnego, puścili ją 
wolno, pokrwawioną i obdartą. 

Zeznania te potwierdziła S. pod przysięgą, 
słuchana w innym procesie, jako świadek, które 
to akta odczytał podczas niniejszej rozprawy 
wiceprezydent Morawski, biorący w niej udział, 
jako wotant. (Dok. nast.). 


Przegląd spoleczny. 


Baczność robotnicy z Bielska! Wybory 
do sądu przemysłowego w Bielsku od- 
będą się w niedzielę 17 bm. W wielkim prze- 
myśle głosowanie (białemi kartkami) odbywać 
się będzie na strzelnicy od godz. 9—12 przed 
południem; w drobnym przemyśle głosowanie 
(niebieskiemi kartkami) odbywać się będzie w 
gmachu magistratu od godz. 10 przed południem 
do 1 po południu. Reklamacye wnosić można 
tylko do 14 sierpnia. 

Ponieważ wybory do sądu przemysłowego 
mają bardzo doniosłe znaczenie dlą robotników, 
w których interesie leży, aby w tym sądzie za- 
siadali rozsądni asesorowie z grona robotników, 
przeto obowiązkiem jest robotników bielskich 
wziąć masowy udział w wyborach i głosy od- 
dać na kandydatów socyalno-demokra- 
tycznych! Odnośne listy socyalistyczne są 
juź wygotowane i w najbliższych dniach zosta- 


kolegów, aby energicznie wzięli się do pracy 
około organizacyi zawodowej 

W sobotę 9 b. m. wygłosił słuchacz prawa 
p. Pordes odczyt w stowarzyszeniu robotni- 
czem „Braterstwo“ na temat ə wielkiej re- 
wolucyi francuskiej. 

W sobotę 9 b. m. odbyło się zgromadzenie 
piekarzy. Referat o organizacyi zawodowej wy- 
głosił tow. Witold Reger. Następnie uchwa: 
lono jaknajszybciej zwołać walne zgromadzenie 
i przekształcić dzisiejsze stowarzyszenie na filię 
ogólno-krajowego stowarzyszenia. Do zarządu 
filii zaproponowano: Przewodniczący tow. Jan 
Łodziński, sekretarz tow. Wiśniewski, 


kasyer tow. Siegel, kontrolor dla, przestrze- 
gania ustawy o spoczynku niedzielnym tow. 
Strzelbieki. 

Przy sposobności należy z uznaniem zazna- 
czyć, że starostwo przemyskie dało pisemne po- 
uwolenie stowarzyszeniu zawodowemu piekarzy, 
aby przeprowadzało kontrolę nad przestrzega- 
niem ustawy o spoczynku niedzielnym. W chwili 
kontroli są członkowie stowarzyszenia otaczani 
powagą ustawy i nie wolno im pod karą prze- 
szkadzać w urzędowaniu. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 13 sierpnia. 1687. 
Bitwa pod Mohacsem. — 1694. Moskale zajmują 
Wilno. — 1804. Urodziny filozofa Immanuela Kanta. 
1813. Austrya wypowiada wojnę Francyi. — 1899. 
Aresztowanie Derouleda i Głuśrina w Paryżu za sprzy- 
siężenie przeciw republice. 

Operetka lwowska w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Środa: Na benefis chóru „Żydówka*, opera w 3 
aktach Halevy'ego. 

Czwartek: Po raz drugi „Wdowa z Malabaru*, 
indyjska operetka w 3 aktach Pawła Herve'go. 


ną rozdzielone wśród robotników. 

Wszelkich informacyj w sprawie wyborów u- 
dziela się w domu robotniczym (plac na Blichu 2). 

Zgromadzenie iudowe w Jaśle. Jak donoszą 
nam z Jasła, kilku dzielnych towarzyszy jasiel 
skich postanowiło założyć w Jaśle partyjną or- 
ganizacyę polityczną i zawodową i w tym celu 
urządzili cały szereg poufnych zebrań, a na nie- 
dzielę 10 bm. zwołali publiczne zgromadzenie 
ludowe. 

Mimo agitacyi pachołków starościńskich, któ- 
rzy usiłowali nie dopuścić do tego, aby towa- 
rzysze nasi otrzymali lokal na zgromadzenie, 
mimo wszelkich przeszkód zgromadzenie odbyło 
się w lokalu Wójcika, gdzie w znacznej liczbie 
zjawili się robotnicy z miasta i okolicy. Prze- 
wodniczył zgromadzeniu tow. Buda, sekreta- 


rzował tow. Woźniak. O położeniu ekonomi- 
cznem pracującego ludu w Galicyi mówił tow. 
Schiffler z Przemyśla. W dyskusyi przema- 
wiali: tow. Tokarski z Gorlic i tow. Buda 
z Tarnowca. Po dwugodzinnych obradach uchwa- 
lili zebrani przystąpić do partyi socyalno-demo- 
kratycznej i jej organizacyj, które w najbliż- 
szych dniach powstaną w Jaśle. Po zgromadze- 
niu odbyło się posiedzenie nowo wybranego ko- 
mitetu partyjnego. 

Towarzyszom jasielskim, którzy w tak klery- 
kalnem mieście, jak Jasło, założyli nowy poste 
runek robotniczy, wyrażamy uznanie i życzymy 
im powodzenia w ich owocnej pracy. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W pią- 
tek 8 bm. odbyło się nader liczne zgromadzenie 
robotników budowlanych pod przewodnictwem 
tow. Tomasza Kurasiewicza. 

O położeniu robotników budowlanych refero- 
wał tow. Józef Schiffler. Powodem niskich 
zarobków, nieregularnej wypłaty i lekceważenia 
robotników, jest brak organizacyi. Mówca wska- 
zuje na odniesione dzięki silnej organizacyi zwy- 
cięstwo robotników budowlanych podczas strejku 
w roku 1895 w Przemyślu, i wzywa robotni- 
ków do organizowania się. 

Drugi mówca, tow. Jan Żołnierz, przypo- 
mina poszczególne punkta ugody strejkowej z r. 
1895, wzywając obecnych, aby je przestrzegali. 

Tow. Rudolf Burda omówił w obszerny 
sposób walkę, jaką partya socyalno-demokraty- 
czna toczy © robotnicze prawa. 

Tow. Witold Reger omawiał moralne ko- 
rzyści, jakie przynosi organizacya klasie pracu- 
jącej. Następnie wskazuje mówca na opłakane 
stosunki zdrowotne w Przemyślu, cytując spra- 
wozdanie przemyskiej komisyi sanitarnej za rok 
1901. Sprawozdanie to wykazuje, że 200 robo- 
tników zmarło na suchoty, a 5.712 robotników 
uciekało się o pomoc do miejskiego ambulato- 
ryum dla ubogich, ponieważ dla braku pracy, 
jako nigdzie niezatrudnieni nie byli ubezpieczeni 
w kasach dla chorych. Jeżeli do tej cyfry doda 
się 2549 chorych, którzy leczyli się w powia- 
towej kasie dla chorych i około 500 terminato- 
rów, leczonych w korporacyjnej kasie dla cho- 
rych, to uzyskamy olbrzymią sumę 8761 cho- 
rych robotników, czyli blisko 27 procent 
całej ludności w Przemyślu, wliczając w to woj- 
sko, którego wypadki zachorowania 
nie są wliczone. Powodem tych okropnych 
cyfr jest nędza, brak pracy, kiepskie odżywianie 
się, brudne, wilgotne mieszkania i niska płaca. 
Do tej smutnej statystyki należy dodać niezmier- 
ny wzrost prostytucyi. Kiedy w roku 1900 było 
w Przemyślu 116 polieyjnie zgłoszonych pro- 
stytutek, to obecnie jest ich okrągła liczba 200. 
Odpowiedzią na te stosunki powinna być gorąca 
walka proletaryatu przemyskiego o zdobycie so- 
bie należnych praw ludzkiego bytu. 

Wkońcu zabierali jeszcze głos tow. Michał 
Sinik i Tomasz Kurasiewiez, apelując do 


Piątek: Po raz dziewiąty i ostatni „Piękna z No- 
wego Jorku“, amerykańska operetka w 3 aktach Gu- 
stawa Kerkera. 

Sobota: Przedostatnie przedstawienie operetki „San 
Toy* czyli „Gwardya cesarska*, chińską operetka w 
3 aktach Sidney Jonesa. 

Niedziela: Ostatnie i pożegnalne przedstawienie 
operetkowe) „Simplicyusz*, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Dom waryatów“. 

Piątek: „Podróż po Warszawie“, wodewil w 5 
aktach. 


Służalec gorliwszy od swego pana. Wśród 
zarzutów, które „Słowo polskie“ ze służalstwa 
wobec obszarników »rozdzielało niektórym sta- 
rostom i urzędnikom politycznym z powodu ich 
niedostatecznej (1) jakoby sprężystości wobec 
strejków rolnych, znalazły się iw nrze 381 po- 
czynione pod adresem starostwa czortkowskiego, 
z dodatkiem, iż w zastępstwie chorego, a dziś 
już nieżyjącego starosty Wybranowskiego, kie- 
ruje administracyą powiatową komisarz Zawadzki. 

Obecnie „Słowo polskie“ otrzymało list od 
obszarnika Rudrofa, zawierający pomiędzy in- 
nemi i sprostowanie, iż komisarz Zawadz- 
ki jest człowiekiem „niepomiernych zdol- 
ności” i wielkiej energii, który dla u- 
trzymania spokoju i ochrony rolnictwa (?) „jest 
czynny dniem i nocą“ itd. 

Słowem, komisarz, którym się tak delektuje 
pan na Szwajkowcach, poseł sejmowy Rudrof, 
wydał się panom narodowym demokratom (!) ze 
„Słowa polskiego jeszcze za łagodnym!... 

Narodowo demokratyczni służalcy są jeszcze 
bardziej policyjni, aniżeli sami obszarniey. 

Słowa i czyny ministra Koerbera. Na inter- 
pelacyę posłów Daszyńskiego i Kubika w spra- 
wie skandalicznych stosunków w żywieckiej po- 
wiatowej kasie chorych, odpowiedział prezydent 
ministrów Koerber jeszcze w marcu br., że sto- 
sunki w kasie chorych w Żyweu były jstotnię 
złe, że jednak już wydał władzom polecenie, 
aby usunęły naudżycia. Od czasu tej odpowiedzi 
mija już pół roku, a kasa chorych znajduje się 
ciągle jeszcze w ręku dawnej kliki, która rządzi 
kasą bez żadnej kontroli ze strony władz. 

Rozprawa sądowa o krwawe dni czerwco- 
we we Lwowie odroczoną została do środy 13 
bm., na żądanie obrońców. Akt oskarżenia poda- 
liśmy w numerze poniedziałkowym „Naprzodu“. 
Obrońcami oskarżonych będą: dr Schleicher i dr 
Lieberman. 

Muzyka robotników kolejowych w Przemy- 
ślu cieszy się coraz więcej sympatyą ogółu i to 
zupełnie zasłużenie. Ludziska ciężkiej fizycznej 
pracy, przeznaczony na wypoczynek czas po- 
święcają z ochotą lekcyom muzycznym, aby tylko 
siebie i swoich towarzyszy zadowolić, dając im 
przyjemną rozrywkę duchową. Na publiczne fe: 
styny na górze zamkowej zapraszają obecnie mu- 
zykę robotników kolejowych, którzy w zamaszy: 
stych dłoniach trzymają z taką brawurą najró 
żnorodniejsze instrumenta i tak serdecznie wle 
wają całą uwagę swoją w grę, że podbijają serc: 
słuchaczy, którzy pobłażliwie patrzą na pewni 
zrozumiałe zresztą niedokładności. Stworzenić 
muzyki robotniczej było bardzo dobrym pomy 
słem, gdyż wielu młodych ludzi w organizacy 
przyciągło do ogólnej rzeszy robotniczej i nau 
czyło kochać swoją własną robotniczą rodzinę 

Z przyjemnością notujemy nową i równie 
szczęśliwą myśl przemyskich kolejarzy, którz, 
postanowili każdej soboty urządzać koncerty rc 
botnicze. 

Aresztowani za szpiegostwo w Przemyśl 
nazywają się Lewkowicz i Burghard. Pierwsz 
był poprzednio właścicielem restauracyi w Ry! 
ku, do której uczęszczali bardzo licznie podof 
cerowie. Restauracya nie była zakazaną prze 
komendę korpusu, gdyż p. Lewkowicz ciesz, 


Się u władz dobrą opinią. Drugi aresztowany, 
Burghard, był dawniej inspektorem policyi w 
Starym Samborze. Oprócz szpiegostwa oskarżają 
ich władze o zbrodnię kradzieży. 

Morderca 82-letniej trafikantki z Rudolfs- 
heim, Wilhelminy Jiillich von Julienthal, został 
aresztowany, w 24 godzin po odkryciu morder- 
stwa, t. je w niedzielę rano. Wyśledzenie mor- 
dercy napotykało na ogromne trudności, gdyż 
policya nie miała żadnych danych, któreby jej 
umożliwiły wpaść rychło na właściwy trop. Mia- 
no tylko bardzo niedokładny rysopis pewnego 
człowieka, na którego zwróciło się podejrzenie. 
Około godz. 5 rano jeden z sierżantów poli- 
cyjnych zauważył w Praterze człowieka, które- 
go wygląd odpowiadał owemu rysopisowi. Sier- 
żant uchwycił za ramię podejrzanego, ten jednak 
wyrwał się i począł uciekać. Schwytany ukąsił 
sierżanta w rękę tak dotkliwie, iż sierżant krzy- 
knął z bólu. Równocześnie aresztowany usiłował 
zapomocą sztyletu oswobodzić się z rąk sier- 
żanta. Na krzyk sierżanta, przybiegło kilku po- 
licyantów i dopiero teraz udało się aresztowa- 
nego odprowadzić na strażnieę policyjną. 

Morderca nazywa się Antoni Śchoenekl recte 
Senekl, pochodzi z Moraw, z zawodu jest po- 
mocnikiem śŚlusarskim, liczy 28 lat. Za liczne 
kradzieże był kilkakrotnie karany. Do Wiednia 
przybył z Raciborza, skąd zbiegł z więzienia. 
Przy rewizyi znaleziono przy aresztowanym nóż, 
w kształcie sztyletu, na którym widniały świe- 
że jeszcze ślady krwi. Nadto znaleziono przy 
nim masę przedmiotów zrabowanych zamordo- 
wanej trafikantce. 

Kiedy Schoenekla przesłuchiwano, twierdził, 
że morderstwa nie popełnił, że znalezione u 
niego przedmioty otrzymał na sprzedaż. Świad- 
kowie jednak stwierdzają, iż aresztowany w kry- 
tyczny dzień kręcił się w pobliżu trafiki zamor- 
dowanej staruszki. Z zeznań mordercy okazuje 
się, że jest w,rafinowanym zbrodniarzem, zna- 
jącym wybornie wszelkie kruczki, mające na ce- 
lu utrudniać i krzyżować śledztwo. 

W Praterze, obok t.zw. „ławki samobójców“, 
gdzie aresztowano mordercę, znaleziono przysy- 
pany ziemią duży scyzoryk o długiej i ostrej 
klindze. Schoenekel jednak utrzymuje, że ten 
scyzoryk nie jest jego własnością. Morderca zo- 
stanie wydany sądowi krajowemu. 


Bunt w żeńskim klasztorze. W Nikołajew- 
sku, gub. samarskiej znajduje się klasztor żeń- 
ski, w którym przebywa około 400 mniszek. 
Porządki i moralność w tym kłasztorze, mają- 
cym ogromne dochody, pozostawiały zawsze wie- 
le do życzenia. 

Przełożoną klasztoru została mianowaną przed 
dwoma laty siostra biskupa Tychona, której 
rządy, choć na wiele nadużyć patrzała przez 
szpary, nie podobały się mniszkom, posądzającym 
ją o to, że przez sknerstwo chce szykanami po- 
rozpędzać jak najwięcej „sióstr“, ażeby oszczę- 
dzić na ich utrzymaniu. Z grona mniszek za- 
częły napływać skargi do wyższej władzy du- 
chownej, która wreszcie wydelegowała na śledz- 
two biskupa Tychona... brata przełożonej. Ten 
wydał o swojej siostrze opinię niepokalaną, po- 
czem na mniszki nałożoną została klątwa, do- 
poki nie uproszą sobie przebaczenia, oraz wy- 
dany został rozkaz rozprószenia ich po różnych 
klasztorach. Pop Lebiedjew miał odczytać tę 
rezolucyę. Wśród „sióstr powstał podczas czy- 
tania gwałt straszny, z ust miotać poczęły naj- 
obrzydliwsze klątwy i wymysły. 200 z pośród 
nich wybiegło na dziedziniec i tam podniosło 
liałas nie do opisania. Przed klasztorem zebra- 
ło się mnóstwo ludzi, którzy szturmować poczęli 
do wrót. Mniszki, chcąc wywołać jak największe 
wzburzenie wśród tłumu wołać poczęły, iż biskup 
będąc w stanie pijanym, chce je pogwałcić 
(400 kobiet!!!). Z trudem rozprószyła policya 
zebranych, którzy się nie na żarty poczynali 
do wrót dobijać. Dla uspokojenia zaś klasztoru 
wydelegował sprawnik policyantów, którzy mie- 
szkać będą dotąd w jego murach, dopóki roz- 
kaz władzy duchownej nie zostanie w całości 
przeprowadzony. 

Katastrofa pod Hamburgiem. Sędzia śled- 
czy, który badał sprawę katastrofy pod Ham- 
burgiem, wytoczył skargę przeciw kapitanom obu 
okrętów, t. j. „Primusa* i „Hansy“. Rozprawa 
odbędzie się w najbliższych dniach przed sądem 
krajowym w Altonie. 


Zwłoki dziecięcia, owinięte w szmatę, wydo- 
byto onegdaj ze strumyczka w parku dra Jor- 


Kraków, środa 


t 


urodzajów w wielu guberniach klęskę głodową. 
Brak mu chleba, brak pieniędzy na podatki, 
ale dzięki łasce carskiej nie zabraknie mu świę- 
tych patronów, do których modłami będzie mógł 
się krzepić... 

Kołdra ponsowa z białem prześcieradłem ze 
wstawką z haftu, z guzikami perłowemi, poduszka z 
ponsowym wsypem, poszewka biała z ozdobnym hafto- 
wanym monogramem, odebrane dnia 10 b m. od zło- 
dzieja, znajdują się w c.k expozyturze policyi w Pod- 
górzu, skąd je właściciel odebrać może. 


dana. Stan zwłok świadczył, iż pozostawały one 
już dłuższy czas w wodzie. 

Nieudała egzekucya. W czasie egzekucyi, do- 
konanej w Wiedniu na Voborilu, zaszedł przykry 
wypadek. Mianowicie już po egzekucyi zauwa- 
żono, że ciało Voborila drga kurezowo. Wedle 
orzeczenia lekarza żył on jeszcze i dopiero po 
kilku minutach skonstatowano Śmierć. Stało się 
to skutkiem niezręcznego wykonania egzekucyi. 

Car robi nowych świętych. Car rosyjski 
jest, jak wiadomo, nie tyłko t. zw. głową pań- 
stwa, ale i głową kościoła prawosławnego; może 
więc jednym zamachem pióra zaprowadzać i no- 
we podatki na ziemi i nowych świętych w nie- 
bie... I robi to naprzemian, bardzo skrupulatnie. 

Obecnie, jak donosi rosyjska agencya telegra- 
ficzna, „podobało się Najjaśniejszemu Panu* na- 
kazać synodowi, aby dokończono proces kano- 
nizacyjny przeora Serafina, który zmarł w ro- 
ku 1833. 

Lud rosyjski co parę lat, a nawet w osta- 
tnich czasach co rok, przechodzi wskutek nie- 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryj 
fabryki Patrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr. 
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Telegraf i telefon. 


Strejki chłopskie. 
Sądy przy robocie. 

Zbaraż, 12 sierpnia. (Tel. „Naprzodu”). W 
sądzie tutejszym odbyło się wczoraj kilka pro- 
cesów przeciwko aresztowanym chłopom. Naj- 
pierw odbyła się rozprawa przeciw 5 chłopom 
z Łobuczka Małego, oraz 7 chłopom ze Stry- 
jówki i Ledwanki Wyższej i Niższej. Między 
oskarżonymi było 3 wójtów. Prokuratorya o- 
skarżała wszystkich o przekroczenie ustawy o 
zgromadzeniach, popełnione w 5 wypadkach. 
Sędzia wydał w 4 wypadkach wyrok uwalnia- 
Jący, co do 5-tego wypadku odroczył rozprawę, 
celem przesłuchania nowych świadków. 

Następnie odbyła się rozprawa przeciwko 2 
chłopom z Sieniawy i Łobuczka o przekrocze- 
nie ustawy koalicyjnej. Jeden oskarżony został 
uwolniony, co do drugiego zaś odroczono roz- 
prawę. 

W dalszym ciągu odbyła się rozprawa prze- 
ciwko 10 chłopom z Szył, aresztowanym sku- 
tkiem doniesienia obszarnika Aleksandra F ed e- 
rowicza. Prokuratorya oskarżyła ich o prze- 
kroczenie ustawy o zgromadzeniach i ustawy 
koalicyjnej. 

Pizy rozprawie wyszło na jaw, że Federo 
wiez napisał do znajomego sędziego bilecik, 
w którym oświadczył, że nie żąda ukarania chło- 
pów, ponieważ wrócili do roboty. Przypadkiem 
tylko prowadził rozprawę inny sędzia. Wszyst- 
kich oskarżonych uwolniono. 

Jako obrońca chłopów występował poseł dr 
Kos. 

Włościanie Ostapezuk, Szmigielskii 
tow. oskarżeni o podburzanie zostali przez na- 
czelnika sądu w Zbarażu uwolsieni, 

Lwów, 12 sierpnia. (Telegram „Naprzodu”). 
W Przemyślanach odbył się proces prze- 
ciwko dziennikarzowi ruskiemu Demianczu- 
kowi i 2 akademikom, oskarżonym o przekro- 
czenie z $ 2 ustawy o zgromadzeniach. Wszy- 
stkich uwolniono. 

Zjazd obszarników. 

Czortków, 12 sierpnia. (Tel. „Naprzodu*). 
Odbyło się tutaj nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie towarzystwa gospodarczego, na któ- 
rem obszarnicy zobowiązali się solidarnie nie 
dawać strejkującym więcej, niż dziesiąty snop, 
a nadto uchwalili wysłanie deputacyi do na- 
miestnika z żądaniem użycia wojska do ro- 
bót polnych i zaprowadzenia stanu wyją- 


NAPRZÓD 


tkowego. 
Senaty strejkowe. x 

Tarnopol, 12 sierpnia. (Tel. „Naprzodu*). 
Sprawę ośmiu chłopów z Qzernichowiec (po- 
wiat zbaraski), oskarżonym o gwałt publi- 
czny, odebrano na wyższy rozkaz sądowi zba- 
rąskiemu i przekazano sądowi tarnopol- 
skiemu. 

Prezydyum sądu tarnopolskiego wysyła co- 
dziennie obszerne relacye o sprawach strej- 
kowych do Lwowa. Funkcyonaryuszom pro- 
kuratoryi w Tarnopolu cofnięto wszystkie ur- 
lopy tak długo, aż nie ukończą spraw strej- 
kowych. 

Zaleszczyki, 12 sierpnia, (Tel. „Naprzodu*). 
Z powodu kłamliwycl doniesień konserwaty- 
wnych pism lwowskich wytoczono śledztwo dy- 
scypliBarne radcy sądowemu Bociurkowi. 
W sprawie tej zjechał do Zaleszczyk radca sądu 
lwowskiego Łuszczkiewież. 

Kłamstwa urzędowe. 

Lwów, 12 sierpnia. O strejkach rolnych do- 
nosi c. k. biuro korespondencyjne: W przeważ- 
nej części powiatów, w których wystąpiły strejki 
rolne, żniwa są już na ukończeniu, wobec tego 
strejki rolne, nawet tam gdzie najdłużej się prze- 
ciągały, zwolna ustają. Oprócz kilku gmin strej- 
kujących w powiecie zbaraskim, oraz odosobnio- 
nych strejków w niektórych gminach kilku in- 
nych powiatów, strejk utrzymuje się właściwie 
jeszcze tylko w powiecie kamioneckim, także 
jednak i tam położenie z wolna się poprawia, 
gdyż nawet w gminach, w których strejk miał 
przebieg burzliwy, jak n. p. w Sokolu, w Po- 
bużanach, Niesłuchowie i Derewlanach, ludność 
się znacznie uspokoiła. Interwencya wysłanych 
na miejsce urzędników starostwa zdołała zapo- 
biedz rozwinięciu się strejku w Berbekach i w 
Nieznanowie. W Rzepniowie u p. Thuliego spa- 
lono styrtę koniczu. Sędzia śledczy przybył na 
miejsce. Sprawcy dotąd nie wyśledzono. 

W Czanyżu spokój. Strejk trwa dalej, obcy 
robotnicy pracują w polu bez asystencyi wojsko- 
wej. W powiecie aresztowano dotychczas z oka- 
zyi strejków z powodu podburzań: w Milatynie 
Starym 9 ludzi, w Derewlanach 4, w Rzepnio- 
wie l, w Spasie 10, w Horpinie 8, w Dziedzi- 
łowie 10, w Ubiniach 10, w Sokalu 10, w Cho- 


łojowie 2, w Ozanyżu 5, w Pobieżanach l, oraz 
kilku w Jabłonówce. 


Ugoda z Węgrami. 

Wiedeń, 12 sierpnia. Prezydent gabinetu 
dr. Koerber wyjechał wczoraj do Ratot, gdzie 
będzie gościem prezydenta gabinetu węgier- 
skiego dra Szella. 

Budapeszt, 12 sierpnia. „Pester Lloyd“ pi- 
sze: Austryacki prezydent ministrów przy- 
jeżdża do Ratot w odwiedziny do premiera 
węgierskiego. Obaj ministrowie omawiać bę- 
dą bieżące kwestye ekonomiczne ; obrady to- 
czyć się będą wyłącznie między obu mini- 
strami. Jaki będzie wynik, nie można prze- 
powiedzieć, jest jednak nadzieja, że w spo- 
kojny sposób zdołają istniejące różnice, jeśli 
nie zupełnie usunąć, to przynajmniej złago- 
dzić. Dnia 15 b. m. udają się obaj prezy- 
denci gabinetów do Ischlu, a 17 b. m. Szell 
powróci do Budapesztu. 


Budzet na rok 1903. 

Wiedeń, 12 sierpnia. Budżet państwowy na 
rok 1903 opracowały już całkowicie wszystkie 
ministerstwa. Będzie on przedmiotem obrad rady 
gabinetowej, którą zapowiedziano na sobotę. Nie 
ulega wątpliwości, że budżet przedłożony bę- 
dzie radzie państwa zaraz przy rozpoczęciu no- 
wej sesyi. 


Aresztowanie handlarzy żywym towarem. 

Budapeszt, 12 sierpnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi: Policya budapeszteńska 
otrzymała depeszę z zawiadomieniem, że żandar:- 
meryi udało się aresztować trzech słynnych han- 
dlarzy dziewczętami: Romuleno, Pimon i Welyi. 
Żandarmi stwierdzili, że Romuleno, który jest 
nauczycielem w Predeel, chciał 12 dziewcząt 
pod fałszywymi paszportami przewieźć do Ru- 
munii. Rewizya dokonana w jego mieszkaniu wy- 
kazała, że od szeregu lat zajmował się tym pro- 
cederem i że setki dziewcząt przewiózł z Wę- 
gier do Rumunii. 

Antywęgierska demonstracya. 

Budapeszt, 12 sierpnia. W miejscu kąpielo- 
wem Lipik w Kroacyi, w czasie uroczystości, 
w której brali udział i Węgrzy, przyszło do 
burzliwej demonstracyi przeciw Węgrom. Mło- 
dzież kroacka napadła na pewien pawilon, zdarła 
zawieszoną tam chorągiew węgierską, zniewa- 
żyła ją i spaliła, 

Niemiecka taryfa cłowa. 

Berlin, 12 sierpnia. Wczoraj ukończono w 

komisyi pierwsze czytanie taryfy cłowej. 


Przesilenie przemysłowe w Niemczech. 

Berlin, 12 sierpnia. Niemiecki bank Sör- 
gel, Parisius i Ska wydał półroczne zamknię- 
cie rachunków, z którego wynika, że bank 
tet wskutek udziału w przedsiębiorstwach 
przemysłowych wykazuje deficyt w kwocie 
3,470.000 K. 

Carska łaska. 

Berlin, 12 sierpnia. „Berliner Tageblatt“ do- 
wiaduje się z Petersburga, że car zarządził, by 
wypuszczono na wolność wszystkich studentów, 
znajdujących się w więzieniu smoleńskiem, za- 
sądzonych z powodu rozruchów w Moskwie w 
lutym b. r. Gubernator wypuścił więźniów na 
wolność, po krótkiej przemowie, w której wzy- 
wał ich do pracy i spokoju. 


13 sierpnia 1902. 


Zamach na gubarnatora charkowskiego. 

Petersburg, 12 sierpnia. Rosyjskie biuro ite- 
legraficzne donosi z Charkowa: Wezoraj wie- 
czorem w ogrodzie „Tivoli“. podczas przedsta- 
wienia, w czasie pauzy, dokonano zamachu na 
gubernatora księcia Oboleńskiego. Padły 4 strza- 
ły, z których jeden trafił gubernatora w szyję, 
drugi zaś trafił w nogę oberpolicmajstra Besso- 
nowa. Sprawcę aresztowano, lecz nie stwierdzo- 
no dotychczas jego tożsamości. 


Kongres macedoński. 
Sofia, 12 sierpnia. Wczoraj rozpoczął ob- 
rady kongres macedoński. 


Zamknięcie szkół kterykainych. 

Landernau, 12 sierpnia. Prefekt departa- 
mentu Finistere przedłożył rządowi życzenie 
admirała Coverville, domagające się, aby ra- 
da gabinetowa rozstrzygnęła o dekrecie, za- 
rządzającym zamknięcie szkół kongregacyjnych 
i o rekursie, który żąda, aby wszelkie ściga- 
nie kongregacyj było zaniechane. Zakonniee 
obiecały poddać się orzeczeniu rady gabine- 
towej. Dziś wieczorem spodziewają się odpo- 
wiedzi rządu. Pieczęcie, umieszczone wczo- 
raj na pensyonacie St. Julien, znowu ze- 
rwano. 

Morlaix, 12 sierpnia. Wezoraj przed połu- 
dniem zamknięto tu trzy szkoły kongregacyjne. 
Nie przyszło przytem do żadnych zajść; także 
w trzech innych poblizkich miejscowościach zam- 
knięto szkoły zakonne. 

Lyssevin, 12 sierpnia. (Agencya Havasa). 
Dla osiągnięcia porozumienia zwołał prefekt 
przed zamknięciem kilku szkół zakonnych 
posiedzenie, w którem wzięło udział około 
400 osób. Prefekt w swem przemówieniu 
wywodził, że pierwszym obowiązkiem każde- 
go Francuza jest posłuszeństwo dla ustaw. 
Mowę jego przerywano okrzykami: „Niech 
żyje wolność! Niech żyją zakonnice!* Nie 
powzięto żadnej uchwały, a zgromadzeni ro- 
zeszli się, wznosząc okrzyki na cześć za- 
konnic. 

Chalons sur Saone, 12 sierpnia. Na bankie- 
cie, urządzonym z okazyi pewnej uroczystości 
towarzystwa gimnastycznego, wygłosił senator 


Gillot mowę, w której wyraził uznanie dla; 


ministerstwa za energiczne zastosowywanie il- 

ustawy kongregacyjnej. Minister wojny Andrć 

oświadczył, że rząd zdecydowany jest przepro- 

wadzić swoje zadanie do końca. (Zywe oklaski). 
Stan wyjątkowy w Barcelonie. 

Madryt, 12 sierpnia. Rada ministeryalna od- 
roczyła załatwienie kwestyi zniesienia stanu wy- 
jątkowego w Barcelonie aż do powrotu ministra 
wojny Weylera. 

Wybory uzupełniające we Francyi. 

St. Flous, 12 sierpnia. Radykał Hugon zo- 
stał wybrany deputowanym 6118 głosami. 
Hr. Castellane, którego mandat Izba unie- 
ważniła, otrzymał głosów 6099. 

Rosya a Persya. 

Londyn, 12 sierpnia. Na wystosowane w 
swoim czasie zapytanie przez Gibsona Bowlasa 
w Izbie gmin, czy rząd wie o tem, że między 
Rosyą a Persyą toczą się układy, według któ- 
rych Rosya, jako rekompensatę za pożyczkę 
rosyjską ma ustanowić cła na towary wysyłane 
z angielskich Indyj do Persyi, dał Balfour od- 
powiedź, w której stwierdza, że rząd o tem 
nie nie wie. Natomiast wiadomem jest rządowi, 
że Rosya i Persya postanowiły przedsiębrać 
rewizyę taryfy cłowej obecnie obowiązującej. 
Niektóre z projektowanych ceł będą prawdopo- 
dobnie niekorzystne dla importu towarów angiel- 
skich do Indyj. Rząd angielski porozumiewa się 
w tej sprawie z rządem indyjskim. 

Niepokoje w Ameryce środkowej. 

Nowy Jork, 12 sierpnia. Telegram z Orto- 
payn donosi: Powstańcy zajęli miasto Barceło- 
nę w Wenezueli po trzydniowej zaciętej walce. 
Z wojska rządowego padł generał Bravo i 60 
ludzi. 

Nowy Jork, 12 sierpnia. Telegram z Port 
au Prince donosi, że miasto Petit Goavs u- 
legło zupełnie zniszczeniu. Obie strony wal- 
czące zwalają na siebie winę podłożenia -0- 
gnia. Francuski krążownik, który zawiózł ży- 
wność dla miasta, powrócił z 200 kobietami 
i dziećmi na pokładzie. 

Waszyngton, 12 sierpnia. Na wiadomość, 
że Niemcy dla ochrony niemieckich intere- 
sów, zagrożonych przez wzmaganie się po- 
wstania, mają zamiar wysadzić. wojsko w 
Porto Cabello, otrzymał okręt amerykański 
rozkaz wysadzenia na ląd wojska w Porto 
Cabello, gdyby ta miejscowość była zaatake - 
waną. 


Komitet strejkujących towarzyszy kamieniar- 


skich we Lwowie 
ogłasza wykaz składek na strejkujących kamieniarzy 
począwszy od 26 maja względnie, od 6 czerwca b. r. 
(dalszy ciąg): 

Tow. kafiarze od p. Demka 3*—, od p. Bartosza 
1—, tow. Drozdowicz 2:20, Rogorza 1-—, Dziumo- 
wicz 3*—, Groszecki 3:60, Kozakiewicz 9'10, Angel 
7:90, Juszczak 5:50, Szeliga Karol 160, tow. Krzyżanoski 
Szczepan 2094, z budowy p. Pyziaka 880, Tow. cie- 
śle przez Ziemiańskiego 5:50, tow. Tomarzek 2'30, 
Kępa —'60, Śliwiński 2:40, Jabłoński 3-90, Kostecki 
2:60, Fliszczak 2'70, tow. Dryszko 1520, p. Fall do- 
stawca kamienia 20 —, tow. Czaraohorski —'50, Ten- 
czyński —-20, K. Żelaszkiewicz 6—, Organomistrze 
od p. Śliwińskiego 4:50, Kafarze od p. Kubina 3'30, 
tow. dr Diamand 10'—, tow. J. Gałązka ze Stani- 
sławowa 2—, Tow. rzeźnicy przez Dawidowicza 10—, 
p. Zuljomi 20—, p. Józef de Cet 2—, H. S. 2—, 
Cukiernia Witoszyńskiego 1'20, z budowy p. Bar- 
szczewskiego 16'48, z bud. p. Schulca 3*30, z budowy 
p. Bauera 670, z bud. p. Śliwińskiego 4*30, Pracn- 
jący tow. kamieniarscy za ugodą u budowniczych 3; 
zarobku: od Breitera 65'24, tow. Włoch 12—, Łu- 
cek 12*—, F. Iskierski 12:—, L. Iskierski 12*—, Iwa- 
nowicz Piotr 12:—, Kędzierski 12:—, Wesołowski S, 
1066, z budowy Cybulskiego przez tow. Kuręsa 7'64, 
Braśniak 8:80, tow. Paweł Koładka 1:90, Tow. mu- 
rarze z kolei 8:86, Kamieniarze z dworca kolej. 158:—, 
Stanisław Młotek 2'30, cieśla Leszczyński 1*—, Mi- 
chałowicz —'50, tow. Rzechonek 10:—, J. Jaworski 
6:92, Piasecki — 20, Tow. cieśle z dworca kolei 6-50, 
tow, Kalmuk —'20, Borys — 10, z bud. p. Rysiaka 
360, Pyziaka 3:80, Zychowicza Zofiówka 2:80, ul. Rej- 
tana 260, A. Bojanowski 12*—, bud. Lewińskiego 
ul. Listopada*11:50, ul. Krzyżowa 8'19, Ł. Łubieński 
1'—, Grzebiniowski 2 10, Czerkawski 13:—, Koszary 
Ferdynanda 1:20, bud. p. Gołąba 2:40, bud. Rysiaka 
ul. Rejtana 3:80, Tow. kaflarze 37:60, Tow. kafarze 
4+—, K. Żelaszkiewicz 4*—, Bobecki J. 5:95, Machnęko 
8:40, Tow. stolarze ze „Zgody“ 1:80, Masztalarz sli- 
firz 1+—, Wiktorya Szczudłowska 4-—, Prokopowicz 
1'—, Wesołowski S. 4— K. (Dok. nast ) 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


.. Sądu przemysłowego, ba- 
Asesorowi czność! Zgromadzenie poufne 
odbędzie się we środę 13 sier- 
pnia o godz. wpół do 8-ej wieczór w lokalu Związku 
stow. rob. — Liczny. udział asesorów bardzo pożądany, 
Prze. Baczność kolejarze ! We czwartek 
14 b. m. i we czwartek 21 b m. odbędą się za 
zaproszeniami dwa poufne zgromadzenia z porządkiem 
obrad: Wybory do funduszu prowizyjnego dla robo- 
tników i sług e. k. kolei państwowych. Początek zgro- 
madzeń o godz. -7'/ą wieczorem. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie, odpowiada). 


Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, »Pretanza 


c. k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Austrya Dolna. 
jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta- 


kowej na składzie nie posiada, natenczas za- 
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen“ (dzie- 
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212 


4 Kraków, środa 
Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. 


F. Lord, biuro techniczne 
Kraków, Jloryańska 1. 55, telefon 280. 


Maszyny, narzędzia i artykuły technicz- 
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu, 

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie- 
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“. 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również w szelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego. 


F. Lord, biuro techniczne 
Kraków, Jloryańska |. 55, telefon 280. 
Główny skład rowerów 
Jenerałne zastępstwo austryackiej fabryki 
broni w Steyr „Waffenrad*. 
Jeneralne zastęp. rowerów amerykańskich. 
„Cleveland*. 

Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Kilku $trdęrtów 


z niższych lub wyższych klas 
gimnazyalnych lub realnych przyj- 
mie na mieszkanie z całem utrzy- 
maniem inteligentna rodzina, pod 
przystępnymi warunkami. 

Zgłoszenia pod „Rodzina“ przyj- 
muje dział inseratowy „Naprzodu* 
13 _ Kraków, Poselska 15. 


= Kto chce dużo pieniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do hur- 
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, lakoteż wyrobów srebrnych. 
Bogato Ilustrowane cenniki wysyła darmo | opłatnia. 


Zlecenia z prowinoyl uskutecznia odwrotną pocztą. 
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Pó stale zamieszkać 
przy rodzinie postępowej, 
bez różnicy wyznania, choćby nie 
w Krakowie. Posiadająca ogród i 
muzykalna, mają pierwszeństwo. 
K. Czerwiński, objazdowy ogrodnik, 


Kraków, Topolowa 8, I. 28 
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3 Pokoje, 
przedpokój i kuchnia 
na I. piętrze od frontu 
wraz z przynależnościami 
przy ul. Długiej l. 43. 
od 1-go września do wynajęcia. 


Wiadomość na miejscu. 


Niniejszem zawiadamiam 
Szan. P. T. Publiczność, 
że z dniem 1. Czerwca 


otwarte zostały 


Łazienki na Wiśle 


na Rybakach Nr. 1. 
pod Zamkiem 
połączone z basenem męskim 
i damskim oraz z osobnymi po- 
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

MARYA KRATZER. 


Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe 
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NAPRZÓD 
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E EEEE 
W przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki. 


pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nie- 
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zwy 
kła wata dokonać nigdy nie może. 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek cygaretowych 


NORIS“ 


W. BELDOWSKIEGO 


Magistra farmac. w Krakowie. 


Nadto polecam: 


wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 


i żółtych“ „MAES“, 
Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
Do nabycia w trafikach i handlach. 


W. Bełdowski. 
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GEISLERA 


Śnęcyałów na my 1 Syl 


WYRÓB CZESKI! 
BEZ KONKURENCII! 


W pietnastu minutach gotowe do spożycia! 
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 
W KAŻDEM GOSPODARSTWIE, 
W KAŻDYM DOMU NIEZBĘDNE. 


Szczególnie nadają się dla hoteli, 


restauracyj, zakładów it. d. 
Prżewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa. 


——— W 
nadw. dostawca 


Skład w Krakowie: Oy toni GH Hawetka, 


J. Barberowski, J. Kempler, Józef Landau, Reim 
i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 

w Białej-Bielsku: Geyer % Ranftl, Fr. Gall i B. Petrasch. 

w Bochni: Józef Moser. 

w Chyrowie: Jan Strzelecki. 

w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński. 

w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 

we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 
Franc. Czarnecki, Emil Forysz, Friedrich © 
Nahorny. Katolicki sklep „Jedność“, Krulikie- 
wiez i Kuczek, Konsumeya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Wazna, 0. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych“. 

w Nowym Sączu: J. Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy. 

w Nowym Targu: J. Mandel. i 

w Oświęcimiu: Józef Moser. 

w Przemyślu: Tadeusz Cieśliński, E. Krug, S. Och- 
senberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer. 

w Rzeszowie: Mieczysław Postępski. 

w Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 

w Sanoku: A. Dzuganowski. 

w Stanisławowie: Adolf Głurawski, Jakób Kisielewski, 
Kajetan Kopacz i Konsumcyjne Tow. koleji. 

w Stryju: Kasprowicz i Wąsowicz. 

w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski. 

w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharff. 

w Wadowicach: Teofil Kluk. 

w Zakopanem: J. Fabian Słowik i Spółka handlowa. 

wżŻywcu: A. Pawliszkiewiez. 39 


Zastępca na Kraków: Edward Schmal. 
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—LE GRIFFON 


Wszędzie do nabycia! 


18. sierpnia 1908. 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu. 


R PAWOWSKIEGO damio J, [PanickieGO 


w Krakowie, Rynek główny 1. 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr. 
nożna od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej, Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do Szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic wspólnego z mojemi naj- 
nowszej konstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Singera modelu z roku 1902, którym pod 
względem dobroci, trwałości i działalności, śadne inne w przy- 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny do szycia 
| haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cenniki darmo | opłatnio. 
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wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa- 
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kureząch i prze- 
wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
MME” Cena flaszki w Krakowie 15 et. "GRĘ 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Skład dła Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, 


właściciel fabryki wód mineralnych. 


x 
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak X 


priori 


KRAKÓW 


| MAGAZYN UNIWERSALNY 


ROMAN DROBNER 


(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich). 


ILUSTROWANY CENNIK 
PRZYBORÓW DO RYBOŁOWSTWA 
84 rozsyła darmo I opłatnie. 


Nowość! Polski podręcznik do rybołowstwa prof. I. Rozwadowskiego. 


-= Wusowa 
w Galicyi powiat Gorlice. 


ZAKŁAD 


zdlrojowo- kąpielowy i żentyczny. 
Stacye kolei żelaznej: 
Grybów lub Gorlice. 
Siedm zdrojów : Zdrój słony, jest to 
szczawa słono- bromo- joduwo- żela- 
zista, inne zdroje to szczawy alkalicz- 
no żelaziste, bądź też szczawy alka- 
liczne, kąpiele rzeczne. — Apteka, 
poczta w miejscu. Liczne wycieczki 
w prześliczne góry i do Węgier. 
Wskazania: wszelkie choroby pier- 
siowe, przewodu pokarmowego, na- 
rządu moczowego, niedokrewność, 
blednica, choroby kobiece. 


KOMPLETNY UNIFORM 


urzędnika c. k. kolei państwowej 
mało używany 


tanio 
do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu* Kraków, Bracka l. 15. 


Willa ees 


tuż przy stacyi kolejowej, 
składająca się z 6 ubikacyj miesz- 
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami, piwnica i 2-ma 
ogródkami, obok której znajduje się 
parcela budowlana w obszarze 400 
sążni Cl; oprócz tego przynależą 
konsensy : restauracyjny, noclegowy 
i wyszynk trunków. 
Cena 8.000 koron. 
Pośrednictwo wykluczone. 


Zgłoszenia przyjmuje Antoni Duda 
235 w Chabówce. 


O Kal GE Najlepsze francuskie 


tutki cygaretowe 


wysokoramienne  najnow- 
szej, najlepszej i silnej kon- 
strukcyi, 
sprzedaję dla użytku domo" 
wego i rękodzielników. 
Nożne wraz ze skrzynką 
do zamykania, wszystkimi 
przyborami i wszelkiemi 
ulepszeniami — (Cena sklepowa 90 kor.) 
za 49 koron. — Pierścieniowe z eleganc= 
kiem wykończeniem, z wszystkimi przybo- 
rami i skrzynką (Cena sklepowa 150 K.) 
za 77 koron. 
S Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą. %86 
Wysyłka odwrotna za nadesłaniem zadatku 
14 koron, resztą pobrana zostanie za za- 
liczką. Nieodpowiadające przyjmuję z po- 
wrotem i wraca pieniądze. 


M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/, Berygasse 3. 


229 Cenniki ilustrowane gratis. 6 6 


Singera Maszyny 


Za znako- 
mite 
wyroby 
odznaczo- 


P. MORAVUS 


BRÜN Grosser- Platz 6 
Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp- 
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 
gratis. Eksport do Orientu. 


DO EGZAMINU 


z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 
warunkami. 
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


